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J a n  W y s o c k
najiuiększy medalier polski

Na Śląsku ży e ruch liw y  i ize - jego czternaście płaskorzeźb, przed 
śk i starszy pan. Głowa, ja k  z po r- staw iających stacje M ęk i Paó- 
tre tu  van Dycks, rum iane, czerst- skie j, zdobiło m u ry  kościoła św, 
w e po liczk i, białe wąsy i bródka, j K rzyża w  W arszawie (po powsta
ną świeżych ustach le k k i usm ie- ; n iu, ja k  nam wiadomo, 'ty lko czte- 
szek. To uczeń, w spółpracow nik jr y  z  nich ocalały). O n  zapro jekto- 
' p rzy jac ie l sławnego rzczbiarza i w a ł insygnia dla wszechnicy po- 
A ntoniego Madeyskiego, tw órcy | znańskiej. Jego p ro je k tu  k ilk u -  
g robow tów  kró low e j Jadw ig i i i k ilo w y  łańcuch szczerozłoty, tak 
k ró la  W ładysława Warneńczyka w  i m isterny, że nie pow stydziłby go

Medale i  p ia ł iety, p ro je k tu  p ro f. Wysockiego. W środku medal 
pam iątkow y powstania śląskiego z 1921 r.

katedrze wawelskiej. Nazywa się 
Jan Wysocki. Jest nie tylko zna
komitym rzeźbiarzem, ale. i Jedy
nym  bodaj polskim  m edalierem - 
ipec ja lis tą .

FRÓCZ PĘDZLA — DŁUTO
Ciekawa jest karie ra  artystycz

na tego 75-letnłego dziś m ys łow i- 
czanina. K o le jnym i je j etapami 
b y ły  M onachium  (1893), Paryż i 
Rzym. We Włoszech u ta len tow a
ny i wykształcony artys ta -m a la rz  
śląski zetknął się z M adeyskim  i 
pod jego w p ływ em  postanawia 
wziąć do ręk i, prócz pędzla, także 
d łu tko  medalierskie. W ziął je z 
tak im  skutkiem , iż stawszy się 
godnym spadkobiercą testamentu 
artystycznego W ik to ra  Pisano i 
Jana Padovano, czy naszych sław
nych rzeźbiarzy, zdobył rozgłos 
za granicą, a ojczyźnie dał n ie 
przebrane mnóstwo cennych 
r^ ż b , m edali i  p lak ie t o wartości 
^ P rz e m ija ją c e j.

Wszak to re lie f g łow y k ró la  Ja- 
b,a U l w id n ia ł na srebrnych dzie
sięciozłotówkach. w yb itych  przez 
Piennicę polską w  r. 1933, na pa
m ią tkę odsieczy w iedeńskiej. To

się Benvenuto Cellini, zdobi pre
zydenta grodu Przemysława przy 
uroczystych wystąpieniach.: To 
W ysocki wreszcie w  Państwowej 
Szkole Przem ysłu Artystycznego 
w  Bydgoszczy i  w  Państwowym  
Insty tuc ie  Sztuk P lastycznych w  
Poznaniu w ychow ał i w yksz ta łc ił 
k ra jo w i w ie lu  m łodych plastyków , 
rzeźbiarzy i brązow ników .

SŁAW A ZA  G R A N IC Ą
Jak to się dość często z a rtys ta 

m i po lsk im i zdarzało, o Janie W y
sockim było przed drugą w ie lką  
w o jną  św iatową głośniej za gra
nicą, niż w  k ra ju .

D r  Joanna Eckhardt, w ydając 
w  Poznaniu p iękny, bogato i lu 
strow any rys  b iograficzny p. t. 
„Jan W ysocki, jego rzeźby i me
dale“ , napraw iła  częściowo tę ano 
malię. S tw ierdzała tam 'm . in,:

„Specjalne wymagania i w ła 
ściwości sztuki medalierskiej 
leżały w  naturze rzeźbiarskiego 
talentu Wysockiego i znalazły 
w  nim znakomitego rcalizato-

fu, co pozwala mu na swobod
ne i bogate różnicowanie cha
rakteru prac medalierskich. Po 
drugie Wysocki rzeźbiarz, ma
jący za sobą poważne wyksztal 
cenię malarskie, posiada w y
trawną, niezawodną i niesły
chanie precyzyjną rękę w  ry 
sunku, a w  zakresie kompozy
cji doświadczenie i wyrobienie 
malarskie, które poza wrodzo
nym talentem do jasnego i peł
nego prostoty kształtowania 
kompozycji wprowadza do jego 
rzeźbiarskich prac reliefowych 
szczęśliwe i konieczne motywy 
malarskiego komponowania. 
Stad to  obcującego z zasobną 
kolekcją jego medali i plakiet 
nie znuży monotonia — prze
ciwnie, każda z jego prac za
ciekawia swoistą odrębnością 
elementów formalnych, odmia 
ną techniki I subtelnościami 
modeiunku, oraz zaletami za
wsze gruntownie, drobiazgowo 
przemyślanej kompozycji.“

D ru k  książki ukończono w  lipcu  
1939 roku, na miesiąc przed ka 
taklizm em  d z ie jo w y m . . .

Po w ybuchu w o jn y  N iem cy 
zm usili sędziwego, artystę do cięż 
k ie j pracy fizycznej w  fabryce. Po

W  warszta tach szybowcowych w  Aleksandrow icach pod 
Bielskiem, zbudowany : został nowy szybowiec szkolny ABC, 
k o n s tru k c ji in żyn ie rów  M atza  i  ZatiuarnickiCgo. Zdaniem  
fachowców  jes t to na jlepszy na świccie szybowiec szkolny, 
da jący m aks im um  bezpieczeństwa. Specjalna konstrukc ja  
skrzyde ł (zdjęcie górne) —  gruby p ro fi l i  wygięcie p ła tów  
zabezpiecza, apara t przed wpadnięciem  w  korkociąg. W razie  
niebezpieczeństwa w ystarczy, aby uczeń puścił drążek ste
row y, a szybowiec sam w yrów na.

Prof. Wysocki fest również do
sko n a łym  m a la rzem

cow nikam i i  almanachami sztuki 
oraz rzeźbami, m edalam i i p la k ie 
tam i jego dłuta. Są to oczywiście 
jedyn ie  resztk i tego, co znakom ity 
artysta zdoła ł ocalić przed zagra
bieniem  i zniszczeniem przez 
Niemców. Lecz i one rzucają pe ł-

IV szybowcu tym  zastosowane 
kó łko  do transp o rtu  powrotnego.

zostało po raz pierwsjzy

Prof. W ysocki p rzy  pracy. Cyzelowanie negatyw u gipsowego 
p lak ie ty  pam ią tkow ej.

ne św iatło, na ogrom dokonańej 
przez Profesora pó łw iekow e j p ra 
cy. Tu Jan W ysocki czuje się n a j
lepie j.

Na gawędzie z Mistrzem godzi
ny upływ ają jak kwadranse. Słu
chamy z zaciekawieniem opowie
ści, jak  Wysocki za drugim na
wrotem do Rzymu zastał Anto
niego Madeyskiego z plikiem przy 
wiezionych z Lucci zdjęć i mate
riałów, które natchnęły go do o- 
pracowania projektu sarkofagu 
krakowskiego królowej Jadwigi. 
Dowiadujemy się, jak obaj arty
ści, którzy zaprzyjaźnili się ser
decznie, spędzali z reguły popo
łudnia sobotnie i niedziele na pla
ży morskiej w  Porto d‘Anzio pod 
Ostią i jak namiętnie Madeyski 
zbierał starożytności, nawet mo
nety i tabakierki. Zapoznajemy 
się z listami sławnego rzeźbiarza 
do Wysockiego.

Co się stało z w iększą częścią 
tych bezcennych zbiorów, które  po

śm ierci Madeyskiego (w lu tym  
1939 roku) pozostały w  Rzymie? 
Te, k tó re  zdołano przewieźć przed 
samą w o jną  do k ra ju , zostały, ja k  
wiadom o, zagrabione przez N iem 
ców. W ładze nasze w in n y  wszcząć 
zabiegi o rew indykac ję  pozostało
ści, bo spuścizna po Madeyskim, 
to przecież już dziś własność na
rodowa.

Jan W ysocki, podobnie ja k  Sol
ski, posiada niezmożoną energię i  
niewyczerpany zasób s ił żyw ot
nych. Zapoznaje nas nie  ty lk o  z 
dorobkiem  swym  w  przeszłości, ale 
i z p lanam i na przyszłość, m. in, 
z gotow ym i już  p ro je k ta m i w ie l
k ich  fresków .

—  Zrobię je na jw yże j w . ciągu 
siedm iu la t! —  oświadcza z głę
bokim  przekonaniem. Oby się tak  
stało! P ro f. W ysockiemu należy 
się, by jego ta len t i  twórczość zna 
laz ły  sprzyjające, porpyślne , dla 
siebie w a ru n k i i na leżytą ocenę.

Wacław Madejski.

w o jn ie  pierwszy m edalier Polski 
współczesnej osiadł w  K a to w i
cach

OD PRZESZŁOŚCI
K U  PRZYSZŁOŚCI

M ieszkanie Wysockiego jest w ła
ra. Po pierwsze opanował on ' ściw ie m ałym  muzeum, ząpełnio- 
p0 mistrzowsku technikę relie- ! nym  p łó tnam i jego pędzla, szki-

Prasa też ma swoją historię
Gazeta s t* ła  się w  życiu cz ło -I Najstarszym dziennikiem jest 

w ieka a rtyku łem  pierwszej po- „Leipziger Zeitung“ z r. 1660. 
trzeby. Trudno, dziś wyobrazić | Polska m usi poczekać z gazetą 
sóbie św ia t bez prasy, tego n ie - j na swego pierwszego drukarza, 
zastąpionego źród ła wszechstron- j m istrza Kaspra Bawara, o k tó rym  
ne"j in fo rm ac ji. w zm iankę znajdziem y w  aktach

Początków prasy, w  dzisiejszym ¡m ie jsk ich  K rakow a  z r. 1476. 
tego słowa znaęzeniu, szukać na- j Od te j pory i u  nas podejm o-

Z  rze ib  pro f. Wysockiego do najciekawszych  
należy pełna w yrazu głowa M ickiew icza  . , ,

..oraz p iękna w l in i i  kom pozycja „Eros i  Psyche". 
Wszystkie zdjęcia: M akarew iczowa, Katow ice

leży dopiero w  d rug ie j połowie 
X V I I I  w ieku, choć ju ż . i przed- 
tym  nie b rak było  prób in fo rm o
w ania  współczesnych pokoleń o 
tym , co się dzieje zarówno wę 
w łasnym  zakątku, ja k  i na sze
ro k im  świecie.

Z h is to r ii E g ip tu  w y ło w ić  już  
możemy interesujące na ten tem at 
dane. Óło władca tego kraju, Tut- 
mes I I I  (1514— 1461 przed Chr.) 
miał swoją gazetę urzędową. N ie 
stety, nigdzie ju ż  potem nie m o
żna doszukać się w zm iank i, jak  
owa urzędowa gazeta wyglądała. 
Nie za dużo również wiemy o chiń 
skiej gazecie „King Pao“ (w. IX )  
i rzymskich „Acta dium a“. Jed
no jest pewne: były to „gazety“ 
pisane ręcznie.

Na pisma drukowane trzeba 
było czekać do chwili, gdy Chiń
czyk, Pi-Cheng w  r. 1401 zdecydu
je się podjąć pierwsze j^róby dru
ku, a właściwie, aż do r. 1450, kie
dy to w  Moguncji imć Gutenberg 
wynajdzie, nic o swoim chińskim 
poprzedniku nie wiedząc, praw
dziwy druk.

Pierwszy znany nam  druk po
chodzi z ro ku  1456. N ie by ła  to 
oczywiście gazeta, ale i tę zna j
dziemy już w  roku nasiępnym  w  

1 Norym berdze

* wane będą próby in form ow ania 
społeczeństwa o ty jn , co się zda
rzyło , za pomocą przygodnych, 
n ieregularn ie  wychodzących ga
zet. Najwcześniejsze ze znanych 
nam wydawnictw tego typu po
chodzą z Krakowa (r. 1557) i z 
Lublina („Nowiny Lubelskie“ — 
1567).

W  roku  1661 im ć Jan A leksan
der Gorczyn —  ry tow n ik , pisarz, 
tudzież w ierszokleta, na muzyce 
jako tako się znający — w yda ł 
p ierwszy num er swego pisma, bar 
dzo frapu jąco zatytułowanego:

M ERK URYU SZ PO LSK I 
ordynaryjny

dzieie wszystkiego świata w  sobie 
zamykający dla informacyey 

pospolitey
Im ć Gorczyn b y ł jednocześnie 

wydaw cą i redaktorem  naczelnym 
tego pisma, przeniesionego w k ró t
ce do W arszawy. Zamieszczał w  

I „M e rku ryuszu “  m anifesty, odez
w y, w iadom ości z k ra ju  i  zza gra- 
riicy  . . .  je ś li oczywiście nie za
w iod ło  tych ostatn ich wiadomości 
źródło g łówne i n iem al jedyne: 
poczta gdańska.

A  oto, co ówczesnym czyte ln i
kom  podał Gorczyn do w ierzenia

w  a rtyku le  wstępnym  pierwszego 
num eru swego pisma:

„Ten iest, że tak rzekę, iedy- 
ny pokarm dowęipu ludzkiego, 
umieć y wiedzieć jak naywię- 
cey: tym się karmi, tym się 
cieszy, tym się kontentuie. M ię
dzy wiadomościami ząś rzeczy 
różnych, zaraz po Bogu, nay- 
piórwsze mieysec ma, y nay- 
potrzebnieysza człowiekowi co- 
gnitio rerum et actionum hu- 
manarum, którą naylacuiey 
podawa Historya, ia.ko mater 
prudentiae et magistra vitae. 
Ta prżykładami i doświadcze
niem uczy, przestrzega, napo
mina, strof uie, i umleiętnóść 
spraw ludzkich y postępków 
czyni. Lecz Historya starych 
nazbyt y niepamiętnych w ie
ków nie iest do tego tak sku
teczna, jako tych, które nam są 
bliskie. Insze bowiem czasy, 
coraz insze niosą obyczaie et 
experientia non aąuiritur, ty l
ko ex similitudine temporum  
et morum.“

Dalsze dzieje tego pism a nie są 
znane dokładnie: w  zbiorach 
przedwojennych is tn ia ł ty lk o  je 
den, p ierwszy jego rocznik.

Za historyczny początek stałego 
czasopiśmiennictwa w  Polsce przy 
jęliśmy uważać dopiero datę 3 
stycznia 1729 r„ kiedy to w  W ar
szawie ukazał się pierwszy numer 
„Nowin Polskich“.

Redaktorem  tego pisma był, dla 
odm iany, geograf z zawodu, Jan 

(Dokończenie na str. 3)
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P e r f u m y

Z m ysł powonienia odgryw a w  życ iu  duża fo lą . W rażliwość 
na zapachy jes t n iem a l rów n ie  s ilna  u  kob ie t ja k  i  t i męż
czyzn. N ik ły  zapach pe rfum , zachowany w  ka rtkach  lis tu , w  
fałdach nienoszonej sukn i, wskrzesza n ieraz w  naszej pam ię
ci n iezw ykle żywo zapomniane ju ż  dawno wydarzenia.

Jakie jes t pochodzenie pe rfum ? Znane ju ż  b y ły  w zam ierz
chłe j starożytności. N a jp raw dopodobn ie j wonności b y ły  k ie 
dyś przeznaczone jedyn ie  d la  zm arłych. Do balsamowania 
c ia ł używano s iln ie  pachnących zió ł, preparatów  żyw icznych  
itp . Z  czasem używ anie wonności stało się częścią k u ltu  re l i
gijnego. Pachnących o le jkó w  i  w onne j o liw y  używ a li E g ip
cjanie, Grecy, Rzym ianie. K ocha ł się w odurzających zapa
chach ca ły Wschód. V/ surow ym  średniow ieczu możne kasz
te la nk i i  bogate m ieszczki kupow a ły  chętnie ozdobne f la k o 
n ik i z paęhn id łam i. W  dobie Renesansu obok przepychu s tro 
jów , n iew ias ty  lubow a ły  się w  wonnościach, k tó ry m i sk ru 
p ia ły  swe suknie. IV epoce rokoka nie ty lk o  kob ie ty, ale 
i m ężczyźni ob lew a li się dosłownie perfum am i.

F abrykow anie  pe rfu m  było p rzyw ile je m  pewnych osób. 
la k ' np. we F ra n c ji w  r. 1G14 zostało wydane prawo, p rzy 
znające p rz y w ile j dostarczania pe rfum  „ręka w iczn iko m  k ró 
lew sk im “ . W  czasach późniejszych w  k ra ju  tym  rozw iną ł się 
przem ysł pe rfu m ery jny , będący bardzo rentow ną gałęzią 
przemysłu.

W iek X X  w y tw o rz y ł zabawną anomalię. Częściowym i w y 
tw órcam i pe rfum  s ta li się dla odm iany nie „ręka w  iczn icy“ , 
lecz kraw cy. Obecnie każda n iem al w ie lka  f irm a  kraw iecka  
io Paryżu  posiada w łasną w ytw ó rn ię  perfum . T a k i Faquin, 
W orth czy Le long p ro du ku ją  pe rfum y o n iezw yk le  skom p li- 
' owanych nazwach i  zapachach.

D aw n ie j korzystało się z zapachów na tura lnych, pochodze- 
m zwierzęcego ja k  piżmo, lub roślinnego ja k  k w ia ty  i  zioła, 

je d n ym  z bogactw po łudn iow e j F ra n c ji i  B u łg a rii b y ły  i  są 
m dziś dn ia  o lbrzym ie p lan tac je  róż, dostarczających cennego 

ole jku . Obecnie w  dużej m ierze korzysta się z zapachów
0 tucznych, w ytw arzanych  syntetycznie w  laboratoriach. 
Współczesne perfum y nie  pachną różą, czy fio łk a m i, lecz m a
tą zapachy nieraz bardzo skom plikowane.

F lakony do perfum , ta k tę  n ieraz praw dziw e dzieła sztuk i 
zaobmczej, dobierane są —  je że li tak  można powiedzieć — do 
zapachu, ja k i w  sobie zam ykają. M łody i  bardzo zdolny w y 
twórca perfum , Francuz P ie rre  Dune, tw o rzy  wciąż nowe, 
niezwykle oryg ina lne zestawienia zapachów, dla k tó rych  p ro 
jektu je  flakony , będące is tnym i „p rzebo jam i“  w  te j dziedzi
nie. Tenże sam Dune, rz u c ił ostatn io na rynek  k re d k i do ust 
w pom ysłowych opraw kach, w  fo rm ie  m is te rn ie  wykonanego  
klucza. W g łów kę klucza w praw ione jest m in ia tu ro w e  lu 
sterko. Całość pom ysłowa i  estetyczna. K re d k i te noszą in 
trygujące nazwy  —  „k lu cz  do szczęścia“ , „k lu cz  ta jem n icy“
1 t. d.

Nu pewno Staną się kluczem  do szczęścia... d la  w y tw ó rc y , 
gdyż zyskały we F ra n c ji w ie lk ie  wzięcie, (i. g.)

Mowę zdobycze techniki medycznej

Głusi będq słyszeli i

Bes żadnej przesady stw ierdzić 
dziś można, że większość osób, 
c ierp iących na  u tra tę  słuchu, po
siada m ożliwość słyszenia, dzięki 
udoskonalonym aparatom, se ry j
nie dziś produkow anym .

gaięzienia ne rw u  słuchowego, re - I rozm iarów  „s łuchaw ką“ , p rzy le - 
agujące na docierające z zew nątrz | gającą ściśle do w yros tka  sutko-
podrażnienia.

Głuchota przeważnie związana
jest z uszkodzeniami ucha ze-

ł

Jeśli pro tezy now ej k o n s tru k - ! wnętrznego lub środkowego. We
wszystkich tych wypadkach mogą 
być w  zasadzie zastosowane pro
tezy słuchowe.

c ji n ie  są jeszcze dziś tak  rozpo
wszechnione ia k  oku la ry  —  p rzy 
czyna leży w  w ysok ie j jeszcze ich 
cenie, a w  pewnej m ierze i  w  tym , 
że is tn ie je  głęboko zakorzeniony,
fa łszyw y w styd  głuchoty. W ie le  '

wego poza muszlą uszną. W  pew 
nych przypadkach is tn ie je  m ożli
wość wprowadzenia te j s łuchaw ki 
bezpośrednio do kana łu  słuchowe
go. Za le tą  tego sposobu jest moż
liw ość w iernego oddania całej ska 
l i  dźw iękow ej, a w  te j liczbie i  
górnego re jes tru , źle przewodzo
nego przez kości czaszki.

Fachowa opinia specjalistów jest 
jednak zawsze rzeczą koniecznąi Słyszeć możemy dwojako

osób, uw ażających np. o ku la ry  lu b  ’ Is tn ie ją  dw ie drogi, k tó rym i 
sztuczną gałkę oczną za rzecz n a - , dźw ięk i mogą docierać do organu 
tu ra lną , w o li narażać siebie -fi j Gortiego i  powodować powstaw a- 
swycn rozm ówców na ustaw iczne ] nie wrażeń dźw iękowych. Jedna 
przykrości, n iż posługiw ać się apa- ; droga, p o w i e t r z n a ,  jes t drogą 
ratę sp słuchowym . Jest to  oczy- zw yk łą  i  polega na tym , że m u- 
w iście przesąd. Należy m ieć na- szła ucha zewnętrznego skupia 
dzieję, że w szelk ie za le ty  nowych docierające do n ie j drgan ia dźw ię 
apara tów  przyczyn ią  się do jego kowe pow ietrza, k tó re  przecho- 
prżezwyciężenia. dząc następnie do kana łu  słucho-

Szezególna budowa ucha apra - wego, przenoszą się ko le jno  z bę- 
wio, że przy znacznym nawet na- benka na kos tk i ucha środkowego zm ienia ją swe m iejsce na nieb ie  
ruszeniu jego normalnej funkcji, i docierają do organu Cortiego. planety, położone n a jb liże j słońca:
istnieje możliwość pełnego przy- Druga droga może om inąć ca łko - , n a jw o ln ie j __ p lanety, n a jb a r-
wrócenis słuchu. Osoby niem al w ic ie  ucho zewnętrzne a naw et j ¿ziej odległe M e rk u ry  i  Wenus 
zupełnie głuche odzyskują nie ty ł-  środkowe. Każdy może się o tym  ! rnogą hyć w idziane vrzed wscho- 
ko  m ożliwość rozum ienia n o n n a l- ła tw o  przekonać, je ś li za tyka jąc | słońca lub też po iego zacho- 
nej m ow y ludzkie j, ale i  Świat ucho palcem, przy łoży zegarek do ; dzie, p ianety pozostali" —  o każ- 
dźw iękow  o tw iera  się przed n im i w yros tka  sutkowego czaszki (w y - | dej  porze noC}. 
w  całej swej pełn i; koncert sym - stającej kości zna jdu jącej się za M

*!■“ »». i -  *  «** -  — a ““ ■>»• “ 5
Tę w łaśnie m ożliwość od daw - szczególnie go łym  okiem . We

na ' ju ż  w ykorzystano przy kon
s tru k c ji protez słuchowych.

przed zastosowaniem aparatu.
Głuchota może być jednym  z ob
ja w ów  ciężkiego schorzenia. Sarno 
przyw rócenie słuchu może n iek ie 
dy  uśpić czujność chorego, n ie  usu 
w a jąc grożącego zdrow iu , a n ie 
k iedy  i  życiu niebezpieczeństwa. 
Poza tym  odpow iedni dobór apa
ra tu  w in ie n  być zawsze poprze
dzony dokładnym  badaniem, okre 
ś la jącym  cha rak te r i  zakres g łu 
choty.

D r Jerzy Barski.

Z  tajemnic
W zajemna odległość pomiędzy 

ja kąko lw iek  gw iazdą a planetą u -  
lega ciągłe j zm ianie. Na jszybcie j

rów n ie  dostępny, ja k  d la  każdego 
innego słuchacza.

Budowa łudzkioga ueSta
Ucho dzieli się anatom icznie na - „  . „  ,

trzy  części: 1. ucho zeumętmne, : ? r T Y « nym  B.e l'
w  skład którego wchodzi muszlo b y l * * * * " &  t ó r y  R lla l w ła '

Pierwszym telefonem, sfcon-

nus św ieci n iek iedy bardzo s il
nym  i  rów nym  blaskiem ; M arsa  
ła tw o  rozpoznać po czerwonej, a 
Jowisza po b ia łe j ba rw ie  i  s ilnym  
blasku, S atu rn  posiada blado- 

_ niebieskawe zabarw ienie. D w ie
uszna Enrzewód” s łu c h o w i śnie służyć ja ko  aparat słuchowy ostatn ie p lane ty  uk ładu  słonecz-
czony błoną zwaną bębenkiem- ®8i>by rnu bUski(' j * k ió ra  ciel*‘  ne0°. U ran i  N eptun, n ie  mogą 
2. ucho środkowe złożone z k i lk i l  ? i f ,a “  *?«chotę. W ynalazek te - | być w idz ia lne  go łym  okiem.

? . ^ ając,y c h „si<i 4  sobi* drobnych . Spośród różnorodnych ruchów ,
kosteczek; 3. ucho wewnętrzne, 
stanowiące w łaśc iw y organ słu
chu, tzw. organ Cortiego, m ający 
kszta łt sp ira li, zaw iera j ą c e j. roz-

zastospwanle, na tom iast jako p ro
teza słuchowa okazał się on nie 
bez wad.

M i & z w y h ł y  „ 9 0 Í C  z

N a j w i ę k s z y
meteor świata

Zastaw ianie radtetokiik l

ja k im  podlega ziem ia, n a jw a żn ie j
sze są: postępowy ruch  dokoła 
słońca i  w iro w y  dokoła  osi. S k u t
k iem  tego, że rzeczywistego biegu

ne j). O koło przesileń le tn ich  dn i 
są najd łuższe i  słońce w  c h w ili 
prze jścia przez po łu d n ik  św ieci 
na jw yże j.

Jedynym  cia łem  niebieskim , 
krążącym  dokoła z iem i i  zarazem 
na jb liższym  —  jest księżyc. B ieg
n ie  on dokoła z iem i z zachodu k u  
wschodowi, po l in i i  e lip tyczne j, 
w  płaszczyźnie pochylonej do d ro 
g i ziem skie j pod kątem  5°. S k u t
k iem  w yd łużen ia  sw ej drogi, księ
życ zm ienia bezustannie odległość 
od ziem i, p rzy  czym zmienność ta  
pow tarza się n ie  co roku , lecz po
siada okres, wynoszący b lisko  
9 la t.

Spośród w ie lu  ruchów , k tó rym  
podlega księżyc, na jważnie jsze są 
dw a: dokoła w łasne j osi i  dokoła  
ziem i. O bydwa te ruchy  posiadają  
k ie runek z zachodu k u  wschodo
w i. Czas obro tu  księżyca dokoła  
osi rów na się 27 d n i 7 godz. 43 
m in . i  jest ró w n y  czasowi obrotu  
dokoła ziem i, z czego w yn ika , że 
mieszkańcy ziem  i  w idzą  zawsze 
jedną  i  tę samą połowę jego ta r-

„ ie ro i dokoła słońca wcale n ie  od- \ C*V; Natom iast ośw ietlona przez 
, czutbamy, w yda je  się nam, źe nie  słońce^ część księżyca zm ienia  

W  nowocsŁfcsnych aparatach słu- ziem ia dokoła słońca, lecz słońce j względem  z iem i swe położenie, 
ehowych zaiaSaziy vzastusKnvanie; obraca się dokoła z iem i w  ciągu sku tk iem  czego m a ją  m iejsce tzw- 
w ielkie zdobycze współczesnej,; roku, przesuwając się przez róż- ! fazy c zy li odm iany
precyzyjne radiotechniki. W  ich j n e gw iazdozbiory. 
sk ład wchodzi m dzw ycza j j K oło  na sk lep ien iu  nieba zakre-
te ina w  dzia łan iu  (kwarcowa) k o - | n  k tó rym  słońce okrąża
m orka m ikro fonow a, od tw arza ją - . pozorn l„  ziem i u, c i ro k  *
ca z dużą w iernością obszerną ska ! g{ ekUl ty ka Płaszczyzna 
łe  dźw ięków. W  tvm  samvm m e-

N astępują one w  porządku na
stępu jącym i nów, p ierwsza kw a 
dra, pe łn ia, ostatn ia kw adra . Na 
now iu  księżyc wschodni i  zacne' 
dzi p raw ie  jednocześnie ze słoń
cem, nie może być w ięc w id z ia ł-

„JKoamlczny obstrzał" powion 
chni r  emi priez mete-iry nie jet. 
zjawiskiem rzadkim Jednakże 
większe met., których waga prze
kracza 1 kg, dosięgają powisrcchn 
naszej planety dosyć rzadko. 
Większość z nich rozpryskuje się 
na drobne odłamki wskutek w y
sokiego współczynnika tarcia wy 
twarzająceg© się, w chwili zet
knięcia się z atmosferą ziemską. 
Kratery, powstałe wskutek upad 
ku wielkich meteorów, zachowu
ją  się częstokroć przez setki lat 
kryjąc aa swym dnie właściwy 
przedmiot naukowego zaintereso
wania —  meteoryty.

m in ia tu ro w y , 3-lam pow y wzm ac
niacz rad io w y i  dw ie baterie og- 

; n iw , dające napięcie około 5 amp. i 
Dw aj lotnicy, powracający na Zabezpieczenie pola kraterowe około 45 vo lt. Specja lny regu la to r 
ych samolotach z lotu nad Mo go, powstałego wskutek upadku um ożliw ia  nastaw ienie aparatu na 

em Jońskim , zaobserwował: u- meteoru 1 samych odłamków, ma dowolną skalę głosową, w  zaież- 
ladek meteoru i ustalili miejsce kolosalne znaczenie dla naszej ności od tego, czy docierający głos 
iego upadku Miejscowy m alarz, wiedzy o meteorach. Dlatego też pochodzi od mężczyzny, czy od ko- 
tliedw ied iew . który w id z ia ł lot w y n ik i pracy radzieckich badaczy biety, wreszcie cienki kabel łączy 
meteoru, utrw alił zjawisko na płó mieć będą poważne znaczenie na- tę lilip u c ią  apara turę odbiorczo- 
tnie, odtwarzając towarzyszące ukowe. Dr. L. Kałtenbergh. I nadawczą ze specjalną, drobnych 
mu efek ty  św ietlne. I

lę  dźw ięków. W tym  samym n ie - ; ekU p tyk i jest nachylona do p U - .
w ie lk im  pudełeczku (ważącym me ; szc?yzm . rów n ika  vod każeni V4j; na Pierwszej kwadrze księ- 
w ięcej niż 200 gr.), zna jdu je  się 23^ 7, c, y l i  _  o£ . ier^ j  j est na. ] życ wschodzi około po łudnia, w

chylona do płaszczyzny d rog i ziem najwyższym' punkcie  na sw ej d ro - 
sk ie j pod kątem  66»33*. S kutk iem  d* e zna jdu je  się wieczorem, żu
tego nachylenia słońce p rze b yw a ; chodzi około pomocy. Na  _ p e łj 
pó ł ro ku  na jedne j (północnej), nndzuny catą tarczę księżyca,

Poszukiwania
Natychmiast po otrzymania od 

¡otnlków danych co do nrjejscs 
upadku meteoru, pracownicy 
mie,jscwvcj geologicznej stacji do 
świadcząIne.i ruszyli na. poszuki- 

Znanych nam kraterów w ięk- wania. Droga była trudna: wio-

Wiadomości kulturalne

pó ł ro ku  na d rug ie j (po łudniowej) 
p ó łk u li nieba, a następstwem tego 
byw a dw ukro tne  przecięcie się 
ró w n ika  z płaszczyzną e k lip ty k i:  
21 marca, gdy słońce przesuwa się 
z p ó łk u li po łudn iow ej na pó łnoc
ną i  23 września, gdy przesuwa 
się z północnej na po łudniową. 
D n i powyższe oznaczają chw ile  
wiosennego i  jesiennego porów na-

k tó ry  wschodzi o zachodzie słoń
ca, św ieci w ięc przez całą noc. 
Wreszcie na osta tn ie j kwadrze  
wschód księżyca m a m iejsce oko
ło północy, przejście przez po łud
n ik  —  rano i  książyc jest w idz ia 
ny  po północy do rana.

Z  powyższego w yn ika , że zna
jąc  położenie księżyca na niebie  
o pew nej porze dn ia  lub nocy,

n ia  dn ia  z nocą, gdyż w tedy  na można sa.dzić, ja ka  przypada oa-

szych meteorytów jest na powierz 
ehni ziemi niewiele. Znany od ro
ku 1576, zbadany dopiero w '¡staj 
nich latach, krater w Campo del 
Cielo w  Argentynie, należy do 
największych. Nie ustępuje mu 
oo do wielkości arabski, od. 
kryty w r. 1932 krater Vabai\

Anglia. — W W ie lk ie j B ry ta n ii pa
n u je  d o tk liw y  b rak  pap ie ru  na pod-dła przez dziewiczą tajgę, po

przez trzęsaw ska i zaspy śnieżne.
Prawie jednocześnie ruszyła z 
Moskwy ekspedycja specjalna, wy  
słana przez Akademię Nauk. ZS 
KR. Pierwszy odcisnął posasukiwa 
czy przebył przestrzeń, liczącą 
ponad sto kilometrów w  nitełly- 

Olbrzymic pole kraterów meto chanie trudnych warunkach. W  
orytowych znajduje się w  okręgu głębi cedrowej puszczy, natrafio- 
tunguskim w  ZSRR (meteor no na ślady zniszczeń, spowodo- 
spadl w  r. 1908). wanyoh przez upadek meteoru.

W  ubiegłym roku w tajdze o Zniszczenia te są w ielkie 1 w i- 
kilkaset kilometrów na zachód .od dać je w  promieniu przeszło 500 
Władywostoku w  pobliżu grzbię- metrów od kraterów, w  których 
tu górskiego Sichote-Aliń, upadł tkw ią spadłe meteory. Masa 
w ielki meteor, tworząc jedno z rozprysły eh kamieni pokrywa, po 
najrozłeglejszych ze znanych do- wferzchnOę ziemi. Na przeszło k i-  ; k in o w ych  je s t Już rozwiązane, 
tychczas pól kraterowych. lometrowej przestrzeni u.iavrato-

| no odłamki meteoru. Dokoła fcrs-
Badania wstępne lteróvw dr*cw'f były^  , pozbawione koron, niektóre zaś

Dokładniejsze zbadanie poła wyrwana z korzeniami. Średnica 
kraterowego, powstałego wskutek największego krateru wynosi 20 nie "¿runo Walter, 
upadku siehote-alińskiego metco- metrów, 
ru, odbędzie się dopiero na wio
snę br. Ze względu na w arunki t l e f e o r  o l b r z y m  
terenowe i  klimatyczne w tajdze

Franciszka Hałasa, tłum acza poezyj , 
M ick iew icza  („G ra żyn y “ , „K o n ra d a “  I

W a ^ a ,v T Ŝ s \ a “ hit°ek?unŚ  ró w n ik , przesuwając się na po łu - 
irbaninlyki dzechostowackiej, w dn iow ą ipó łku lę  n^t,Da. M iedzy

___.'cu zań — w ystaw ą współczesnej ty m i dwom a p u nk tam i równonoc-
- P - z S b 1 . 3ugosłowiańsl£ie5 <malarstwa ; n y m i zna jdu ją  się p u n k ty  przesi- 

Wyświetlane obecnie po raz p ie r-! leń  (le tn ie  22 czerwca i  Zimowe 
wszy w Meksyku powojenne film y 22 grudn ia) oznaczające chw ile
niem ‘*(zwłaszcza^ aSuL1n” ścf° dźwie- początku lata i zimy (astronomicz- 
kowe i „Suita warszawska", przed
stawiająca odradzające się na gruzach 

, Warszawy życie).
i Stany zjednoczone. — W arch iw um
b ib lio te k i K onse rw a to rium  w B aW - 

| m orę odnaleziono przypadkiem , za-

całej k u l i  z iem skie j dzień jes t ró  
w n y  nocy, trw a  12 godzin i  słoń
ce wschodzi i  zachodzi w  m ate
m atycznych punktach  wschodu i  
zachodu.

Po up ływ ie  6 m iesięcy (23 w rze - 
! śnią) słońce przecina pow tórn ierę czn ik i naukowe. Z  b raku  zeszył:,'¡w i  ..Dziadów“ ), 

dzieci w  szkoło posługują się na- . W  tym  m iesiącu 
gm inn ie  tab liczkam i szy fro w ym i.

iomzli? ł tcgoroTzn“ teUwa<:i "śzfksli- Wystawą współczesnej ty m i dwom a pu n k ta m i rów nońoc-
io w ik i .  w ys taw ion e  'f ^ d ą  m In . ' » ^ ^ l t i  jugos łow iańsk ie j (m alarstw a ------«•» -------------------------------------
sz tuk i: „K u p ie c  w eneck i“ , „H a m le t" ,
.Poskrom ienie z łośn icy“  i  „O te llo " .

W  okresie od 23 do MS lipea, bez
pośrednio przed O lim piadą, odbędzie 
się w  Lo ndyn ie  Kongres W ychow a
nia Fizycznego. K ^żde z zaproszo
nych  nań stu państw  i  dom in iów  
w yś le  trzech  delegatów.

A ng ie lsk i po ten ta t f ilm o w y  J. A.
Rank. zapow iedział wprow adzenie w

miana. Widząc np. sierp możemy 
przekonać się, ja ka  będzie od
m iana. Jeżeli księżyc m a kształt, 
przypom ina jący pierwszą połowę 
pisanej lite ry  X , —  będzie p ie r
wsza kw adra, jeże li drugą  —  bę
dzie druga kwadra.

Położenie księżyca w lu tym  
1048 r. jest następujące: 2 lu teg0 
zna jdow a ł się on w  fazie ostat
n ie j kw a d ry , 10-go nastąp ił n&W» 
18-go —  pierwsza kw adra , 24-6° 
będzie św iec ił w  pe łn i.

Inż. M ik o ła j O r lic k i

tym ro ku  do szeregu swych k in  te- j rzueony w śród s tarych gazet i  dru-
le w iz ji.  Ja k  w y ja śn ił, zagadnienie 
techniczne dostosowania obrazów te
le w iz y jn y c h  do w ie lk ic h  ekranów

ków o ry g in a ln y  rę k o p is  Jednej z kom 
pozyeyj Ludwiką v a n  B e e th o ve n s .

W szkołach amerykańskich będą 
w yśw ie tlane  dźwiękowe film y barw
ne. nakręcone z poszczególnych oper. 
Na pierwszy ogień idzie opera Vęr- 
dtego „Trubadur“ .

Związek ftadziecki. — Radziecka
Akademia Nauk będzie prowadziła 
w tym roku w dalszym ciągu pracę 
nad dziejami Związku i .Rewolucji 
Październikowej, ze szczególny]}) 
uwzględnieniem problemów filozofii 
marksistowsko-leninowskiej.

. . . .  o .« ,*,. ..............  Wszechrosyjskie Towarzystwo Te-
nod zarzutem uprawiania działa!- i strains wyda w najbliższym czasie

A ustria . —• W  tegorocznym  fe s ti
w a lu  sa lzburskim  weźm ie udz ia ł F i l 
harm on ia Czeska z Rafaelem  K u b e li-  
k i«m . Jako dalsi dy rygenc i w ystąp ią : 
F u rtw aeng le r, K a ra jan , K napperts- 
burg, E dw in  F ischer i  prawdopodob-

Nlemcy. — Jak doniosła rozgłośnia 
lipska, reżyser n iem ieck i. V e it H a r
lan. stanął ponow nie przed sądem

, , . . . . .  , MoŁonr lrtń rv  o tl nwiokca a w e -1 ności hitlerowskiej w czasie wojny. ! zbiór wspomnień krewnych i przy-«'schodnuo - syberyjskiej, ocszpo- M eteor, Który ou nnejsoa swe , obclr(ia)„ g0 zw5aszCza Himy „żyd ! jacłół K. S. Stanisławskiego o slyn-
śred n io  po u p a d k u  „gościa z n ie -  8*> u p a d k u  lu is i n a zw ę  „auohotS" , guess" i  „Kolberg“ k tó re  try b u n a ł nym  tym dramaturgu,
b a “ m o ż liw o  h v łv  t y lk o  b a d a n ia  a liń śk ieg o “, n a le ży  do n a jw ię k -  i kazał w yśw ie tlić  na specja lnym  se-
wstępne ' " '  « y c h , jakie w ogóle a n ' nauk», ansie "¡K ? - DJ!o«»«¡puc. sin&ne orgenliaeje niemieckie. ,,sto-

Meteor spodl akurat ro k  temu. Najgłębszy krater został pracz f warayszenie ofiar ustroju hitlerow-
Upadkowi to w a n s w ri potężny ekspedycję zabezpieczony. W sią- i sidęgo“  1 ,¡Żydowski Związek Prący“
irok, podobny do kanonady arty - pnę d ą i ^ a  ekspedy^h ^ * 1  S d S S i PA r-
leryjskl«if 0ł}«m lny w  promienia? in» snaa-iy sta toreraę t s j - ; ciwko ludJfcoóci. órganiaseje te wy-
sin kilometrów. Drganie fali po- Aafy dokowe rw a ta ty . M - ; sępiły w im iwdu ws.m ofiar p m -

z i a_._  noVci-i n ieteoru WVkóto*łv<< W > rascwegfo, poUtyęzftefowietrznej, powatałej, pray tym prySKi mewwru w j t r. li#ljneg0f żyMcyeh obecnie w
sderzemu, objęło priestr??n kil* powienschiti Menu praea®ło trefle brytyjskiej.
kudzicsięcłu kilometrów. Drżały kraterów. Z n ś lttio n * i pwewlc-
soiany budynków, otwierały się »one przez ekspedycję dla dal- i*olska. — w  Toruniu zmarł zna- \ wykryci

. ----- ’ , , -------- ______ _ . . „  ny geolog i  geograf, Mieczysław L i - i  zbędnych
okna i drzwi, wypadały ramy o . szych badan części meteor«, m -  mątioW»ia, prMeior uniwersytetu u».
‘ffienne W wielu domach twrhy Ja wagę od kilktidztesięolił do bh , Mikółaja Kopernika. Srnrły był ay- 

— . . . .  . . . . . .  Ł. „ .  —i, .»— »* nem nestora socjalinnu nolsklegOi
Roi«s?avra Liiiiahovr3!ciego.

Rząd polski odznaczył orderem
M»tałv wybite. W cbodTńkach pn kitśet kiłog-rsńiów. Ustalono, fes 
bliskiej Kopalni * gasły lampki Waga całego meteoro wymoOo 
górnic«». klika um <

państwowe Wydawnictwo lite ra tu 
ry  Pięknej w ZSRR rzuci w tym ro
ku na rynek księgarski 289 dzieł. 
Łączny nąjfład wyniesie '15,5 miliona 
egzemplarzy. Ta sama instytucja za
częła wydawać „Bibliotekę powieści 
rosyjskiej“  w asitładaeh od *09 do 
M0 tysięcy egzemplarzy.

Wielki* powodzenie na a cerach ra
dzieckich zdobywa aztuka N. Aaano- 
w* p. t. „Ałmazy" (Diamenty). Przed 
stawia on* niezmordowana prac* 
grupy geologów, której powierzono 

pokładów diamentów, nia-
_____ _ dla przemysłu wojennego.
Sztuka jest apoteozą fanatyzmu pra
cy ćfcłowlaka radzieckiego, gotowego 
do największych poświęceń I Oflśr 
w obronie ojczyzny socjalistycznej. 
Mn ona piękn» tło egzotyczne — taJ-

Pwyciynki «Io historii

!\licxnancs t»rosr.um \
h u  c z c i  k s * J ó z & f u  j

W ojny napoleońskie zastępie«» swym  ob ję ty i  Śląsk, i  
W wielu m iastach śląskich s ta ły  wówczas w o jskow e załog i i  
polskie. Zw ycięską bitwę stoczyła nawet polska kaw a le ria  ? 
w r. 1807, pod Strzygowem. Do W rocław ia tr iu m fd iń ie  W je- • 

cha li polscy u ła n i • • •
Są dane, że przez Opole, ip  drodze na  L ipsk , przejeżdżał 

książę Józef Ponia towski, O statn io zaś o d k ry ty  zoStcti Wad 
czci i  sympatii» ja ką  wzbudził U pewnego O polanina. M iano 
w ic ie  w  roku 1826 k ró lew sko -p ru sk i radca w O polu, Jan  
Samuel R ichter, przetłumaczył i  w yd ru ko w a ł tu ta j mowę  
Stanisłaaw Potockiego, wygłoszoną W Krakowie, na pogrzebie 
księcia Józefa. T y tu ł broszury b rzm i: „Rede gehalten am  
Grabe des Fürsten Jozepf P on ia tow sk i“  (von Stanislaus G ra f 
Potocki). W  przedm owie tłum acz podkreśla,,że ó c o b tfć ią ^ f* *  
kaięęta Józefa, mbibd sarna je s t zńakbm iia , t e  Niem ej/ po
w in n i ją  poznać, abp prtękónać śię, l i  język p o lsk i nie ustę
pu je  żadnemu eu rope jsk iem u. , .

C iekaw y to w  każdym  razie ślad w p ływ ó w  polskich i*e 
Opolszczy&nie.

Roman Koroszkiewiee.

i „Polonia Sgstituta“  poetę czeski ego 1 gę zauraiską. (wmj
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»Przyswajanie ziem i«
Terytorium Związku Hadziec- 

Kiego wynosi, jak wiadomo, 28 mi 
nony kilometrów kwadratowych) 
«o równa się ponad 2,300 m ilio
nów hektarów. Aby taki szmat 
ziemi obejść piechota, trzeba by 
00 najmniej dziesięciu łat czasu.

Nic wszystkie jednak tereny na 
dają, się do uprawy rolnej, lub do 
zakładania ośrodków przemysło
wych. Około 300 milionów hekta
rów zajmuje tundra, ponad 150 
milionów —  biota i  bagniste trzę
sawiska, wielkie przestrzenie pól- 
pustenne, lub całkowicie pustyn
ne tereny.

Przekształcenie nieużytków w 
żyzne i  zamieszkałe obszary, wy
dzieranie pustyni i ugorowi coraz 
nowych przestrzeni pod uprawę 
1 pod osiedla, to jedno z zadań 
nauki radzieckiej. W alka ta nosi 
nazwę „przyswajania ziemi“.

Akcja ta, uparta i trudna, przy
nosi jednak dobre rezultaty, W  
1913 r. ówczesna Rosja dyspono
wała 105 milionami hektarów u - 
prawnej ziemi. W  r. 1931, gdy za
kończyła się druga „pięciolatka“, 
przestrzeń uprawna wzrosła o 30 
milionów hektarów (do 135 m ilio
nów ha). W  roku 1940 przestrzeń

Rozrywki umysłowe
53 Konkurs Rozrywkowy i Autorski

Rozw lszaijis  z n inie jszego num eru i ponów przyznam y trz y  nagrody au- 
* ^ | r 8?nŝ !!5S r¿5S „í22yn{S»TS!S¡' ÍÜÜ ¡ Í25 **® , z? trz jr _ na jciekawsze i  n a j-liiczen iü  wypełn ionego kuponu do 
gíosdWania. Ńa podstawie tych  ku -

lepsże "zadania K onku rs ti.

23. REBUS -  5 pkt.
(ul, TEKA)

Sł, ABVTMOLOOOGRVP, GEOGRA
FIC ZN Y  — 5 pk t.

(u l. J. O w idzki)
A by rozwiązać a ry tm o ’ ogogryf na

leży: l .  wpisać na m iejsce liczb  od
pow iednie l ite r ; ' tak, *iby powstało 
te nazw geograficznych w edług po
dan ych  znaczeń:

1 2 3 4 5 3 L
6 5 7 8 5 9 10
11 io 12 13 14 IO
14 10 15 1610 17 IO
18 5 3 i i | i o 15 19 io |
11 I O 7 1 0 2 0 9 p i
14 I O 15 14 2 3
5 7 IO 1519 2
11 7 5 3 15 5
5 21 IO 18|22 17
8 2 1 4 13 15
4 7 13 3 3 2 1 L
16 2 3 2 7 18 IO 3
14 IO 8 4 19 r
4 7 9 2 14 r
17 7 9 2 3 9 20( 9 1
18 IO 7 2 1 5 18
23 19| 3 18 13 i IO ¡

2. Z każdego z ty ch  słów w yhrać 
po trz y  l ite ry  kolo siebie stojące. 
Każda kolejna para ty ch  g rup  t rz y l i
te row ych da nazwę geograficzną, 
k tó re j bliższe ’określenie podaje po
niższy spis. W te fi sposób powstanie 
9 nazw geograficznych, k tó rych  p ie rw  
szc li te ry  dadzą ostateczne rozw iąza
nie.

1. przesm yk łączący morze M arm a- 
ra- z morzem  Czarnym , 2. k ra j pod 
pro tek to ra tem  A n g lii w  A fryce  
■Wschodniej, 3. p ro w in c ja  na zachod
n im  w ybrzeżu Dekanu, 4. nazwa m ia 
stą w  Ind iach, od którego pochodzi 
nazwa de lika tne j sierści kóz, 5, m ia
sto nad Donem, 6. na jw yższy sZczyt 
Kaukazu. 7. jedna z części składo
w ych  Jugosław ii. 3. m iasteczko w  
pów. p u łtu s k im  nad N arw ią , 9. prze
łęcz w  A lpach na drodze ko le jow e j 
z W iednia do W enecji.

33. pkt.

L  wyspa na m orzu lSgcjs*,:tn, k. 
A Z jii M nie jszej, 2. wyspa na m orzu 
C hińskim , 3. m iasto nad rzeką Oką, 
*• stolica F la n d rii W schodniej, 5. kra  
'na nad morzem T yreńsk im  we W ło
szech 6. p o rt w p ro w in c ji bom baj- 
Jkie j, 7, rzeka w Ind iach B ry ty js k ic h  

p row inc ja  U n ii P o lu d n io w o -A fry - 
W is k ie j,  9. miasteczko nad W isło- 
5*«m, w  pobliżu pó ł na ftow ych, 10. 
miasto powiatowe w  w o j. K ie leck im , 
U- stolica p ro w in c ji V ic to ria  w  A u
s tra lii,  12. stolica B e lg ii w  języku  
flam andzkim , u . w yspy P ortuga l
skie ną północny-wschod od Made- 

, 14- kolon ia b ry ty js k a  w  A fryce  
Aaunodniej. is. m iasto pow iatow e o 

k ™. od W rocław ia na lew ym  brze- 
S? ° d ry  przedmieście Gdańska, 
W is fy .1 w  A pu i;i> 14. łacińska bitów*

S ŁA W N I LO D ZIE  — 3
(u ł. A . Pręczkowsfca)

I. Do poniższej f ig u ry  wpisać na
zw iska: 1) m uzyka, 2) malarza, 3) p i
sarza polskiego, 4) uczonego. L ite ry  
znaczone k rzyżykam i, czytane z gó
r y  na dół, dądzą nazwisko m uzyka.

1 .  -----------x
2.  -------X -------------
3 .  ------- x
4 .  ----------r -------x

n .  Przez dodanie do powyższych- 
nazwisk odpow iednie) ilośc i l i te r  o trzy  
m am y nazwiska In n ych  sław nych lu 
dzi o tych  samych zawodach. L ite ry  
znaczone krzyżykam i, czytane z gó
r y  na dół, dadzą nazwisko psycho
loga.

k -•  -------------------
|  ------ ------------------------ ~
26. N E O E L IM IN A T K A  — 3. piet

(u ł. W . N ow ick i)
N ależy złożyć sześć w yrazów  sze- 

śc lo lite row ych  w edług podanych n i
żej znaczeń. Następnie, odgadnąwszy 
k lucz , k tórego znaczenie b rzm i: pa
rzysta część tw arzy  w ykreś lam y z 
odgadniętych w yrazów  w szystkie l i 
te ry . nie wchodzące w  skład klucza. 
Pozostałe l i te ry  dadzą rozwiązanie.

Znaczenie w yrazów : 1. gatunek cie 
trzew ia , 2. odległość zachowywana 
w  szeregu, 3. k rza k  ogrodow y o p ięk  
n ie  pachnąeh kw iatach . 4. jagoda o- 
grodowa, S. nicpoń gaigan, 6. Pań
stw o w  po łudn iow e j Europie.

*
T e rm in  nadsyłania rozwiązań po

wyższych zadań up ływ a  dnia 5 m ar
ca 1948. Rozwiązania pros im y nadsy
łać ha ka rtkach  w ym ia ru  k a r ty  pocz 
towe.1 czy li A  6 (10,S x  14,8 cm). Po
danie s łów  pom ocniczych obowiązu-

zlenii uprawnej w  ZSRR wynosi
ła ogółem 150,4 miliona ha.

Prace nad przyswojeniem ziemi 
pod uprawę nie zostały przerwane 
nawet w  czasie wojny.

W pierwszym etapie dokonano 
wielkich prac nad osuszeniem 
licznych biot i nad nawodnieniem 
Pustyń w  środkowej A zji radziec
kiej. Już działa sprawnie sieć ka
nałów i basenów sztucznych w  
Perganio. W  ramach tej akcji po
wstaje tzw. „morze uzbeckie“ i 
buduje się tamę Farchad na Syr- 
Darii. w stadium początkowym 
znajdują się prace nad przyszły
mi kanałami —  Am u-Daria, K a - 
ra-Kum .

W  samej tylko Arm enii przeko
pano 90 kanałów nawadniających 
o ogólnej długości 7.000 km. N a
wadniają one 200 tysięcy hekta
rów.

..MORZE U ZB EC K IE“
Proces użyźniania złem przez 

melioracje trw a nadal. Jednym z 
jego wielkich etapów jest słynne 
dziś „morze uzbeckie“, powstałe 
z pracy 100.000 rolników Uzbeki
stanu.

Na samej granicy upalnej, p ia
szczystej pustyni Kazył -  Kum, 
wielka tama przecięła rzekę Ze- 
raw-Szan. Masą wód o objętości 
7670 milionów m. sześć, zapełniła 
wielki basen, tworząc ogromne je 
zioro na terenach dotychczas pu
stynnych. Wody tego „morza“ na
wadniają obecnie ponad 250 ha 
ziemi ornej. W  pustyni, dotąd pia
szczystym stepie, powstają ogro
dy, plantacje bawełny, pola w a
rzywne i zbożowe.

G R U ZIŃ S K IE  E U K A LIP TU S Y
W  Gruzji radzieckiej każdy 

metr kwadratowy ziemi ornej 
przedstawią wielką wartość. Cie
pły, łagodny klimat, równomier
ne opady przy niezwykle żyznej 
glebie sprzyjają kulturom owo
cowym i rolnym. Tu hoduje się 
rośliny do niedawna egzotyczne 
dla tej strefy geograficznej: man
darynki, pomarańcze, cytryny i 
inne rośliny subtropikalne. G ru 
zińskie winogrona dostarczają wy 
bornego, wysokogatunkowego „su 
rowca“ dla wyrobu znanych na 
całym świecie win.

Jednak i bogata w  ziemie G ru
zja ma tereny nieuprawne: są to 
wielkie bagna, zajmujące dzie
siątki tysięcy hektarów. W alka  
o osuszenie bagnisk trw a bez prze 
rwy. A le prócz melioracyjnych ro

wów i  kanałów, stosuje się w  ? 
G ruzji jeszcze jeden ciekawy spo- \  
sób, a mianowicie — sadzenie na 4 
bagnistych terenach drzew euka-  ̂
iiptusowych. Drzewa te spełniają a 
rolę swoistych pomp, wciągając i  
w’ siebie szybko wilgoć, odparo- z 
wują ją  następnie przez liście, |

W  ciągu ubiegłego roku posa- z 
dzońo na zabagnionych przestrze- $ 
mach G ruzji 2 miliony eukaliptu- 4 
sów. W  ciągu stosunkowo Krót
kiego czasu m  tych terenach po
wstają żyzne pola 1 ogrody.

Sen człowieka o podboju prze
strzeni realizuje się w  całej peł
ni. Pokonywanie wrogich ż y w o 
tów przez rozum i zorganizowany 
wysiłek, dać może piękniejszy 
efekt, jak  droga krwawych pod
bojów.

j Przeczytajcie dzieciom
JOZEF BARANOW SKI

Jeszcze czas...
Jeszcze czas na ciebie, wiosenKo, 
jeszcze lu ty  —  p luty, jeszcze zima 
może przyjście tw oje słoneczne 
w  połowie dróg polnych —  powstrzymać.

Cicho, cicho, w y leśne śnieżyezki, 
i  w y piękne, skromne sasanki.
Jeszcze w icher dmie zimny, jeszcze mroźno, 
jeszcze śniegiem przeplatane poranki.
Jeszcze czas na słoneczne uśmiechy, 
na pastusze, kochane piosenki, 
na ptaszęce szczebioty, promyk słońca złoty. 
Jeszcze czas na przyjście wiosenki!

I t f z f e  wiosna...
Czas pomyśleć o pantoflach

W raz ze zbliżającą się wiosną  
przychodzą k łopoty, związane z 
garderobą. Każda kobieta chcia
łaby  to prom ieniach wiosennego 
słońca wyg lądać efektownie, no 
i  oczywiście  —  modnie, a w iado
mo, że te dw a w a ru n k i często  po
zostają w  w y b itn e j sprzeczności z 
kieszenią.

Jeżeli m am y zam iar spraw ić so
bie na wiosnę pantofle , to pocze
k a jm y  jeszcze trochę, aż pokażą 
się w  sprzedaży najnowsze mode
le. Powracająca bowiem moda na
szych babek, lansująca dług ie  i  
w cięte w  pasie z szerokim i za ry 
sam i b ioder suknie, zm ienia i  r y 
sunek obuw ia, przystosowując go 
do całości sy lw e tk i.

Powraca  więc znowu czółenko, 
głęboko w ycięte, z w ysoko ponad 
kostką obe jm ującym  nogę prze
w iązaniem , w  postaci krzyżują
cych się ze sobą pasków. Obcasy 
bardzo w ysokie i  w ąskie  dodają 
lekkości syhoetce —  podeszwy 
natom iast_ zm nie jszy ły  swą g ru 
bość do c ienk ich  płaszczyzn, dys
kre tn ie  obleczonych skórą. Jest 
to ty p  obuw ia  w izytowego, w ie 
czorowego, u trzym an y  w  kolorze  
ciemnego granatu. Na co dzień na 
tom iast po ja w ia  się bu t wysoko  
zachodzący na podb ic iu , obe jm u
jący ja k  gdyby ko łn ierzem  obwód 
kostki. Jest p raw ie  pozbaw iony  
ozdób, w postaci nałożonych na  
n im  różnych kaw a łków  ko lo ręw e j

skóry. Jedynie rozcięcie kołn ierza  
na  podbiciu uchwycone jest sze
roką  k la m rą  z dwoma szeregami 
guzików, lub asym etrycznym  za
pięciem  bocznym w  postaci k la p 
k i o pó ttukow ym  kształcie.

Co stanie  się k rzyk iem  sezonu 
w  naszych warunkach? Przede 
w szystk im  d rew n iak artystyczny. 
Zyska on jeszcze w ięcej an popu
larności. Obcasy będą smuklejsze 
a podeszwy cieńsze. Z n ikn ie  ko
rek, dyskre tn ie  ukryw szy  się Pd® 
w arstw ą skóry. Rysunek m odelu  
w y jd z ie  w yże j na podbicie a w  pa l 
cach zaokrąg li się szeroko i  pod
niesie ku  górze. P rzy obuw iu  spor 
tow ym  p o ja w i się prosta i  dość 
gruba płaszczyzna spodu, obleczo
nego skórą, z lekko ty lk o  zaryso 
w anym  rysunk iem  obcasa. Z  ko lo
rów  dom inować będą czerwony i  
granatowy.

Nowe modele d rew n iaków  m ają sm uklejsze obcasy i  cieńsze po
deszwy. Na zd jęc iu  trzy  typ y  m odnych p a n to fli: spacerowy —  okrą 
g ły  w  palcach, z podniesioni/m  noskiem, sportow y z grubera spodem 

obleczonym skórą i  jeszcze jeden spacerowy ozdobiony klam rą.

Poradnik fotoamatora

P ro itifflim e n a ś w i e t l a n i e :
Zanim  za jm iem y się dokładnie jszym  

określeniem  czasów naśw ietlania, po
św ięc im y k ilk a  stów kw estiom  tech
nicznym .

W  pierw szym  rzędzie strzec się na
leży przeciążenia in s ta la c ji e lek trycz
ne j. G ranica w ytrzym a łośc i bezpiecz
n ikó w  6 am perowych w ynosi przy na
pięciu  100 V. 600 w a tt, a p rzy  220 vo l- 
tach 1.320 w a tt. Lekceważenie tych  
norm , spowodować może (zwłaszcza 
przy użyc iu  pięćsetek“ ) przepalenie 
bezpieozników. narażając nieostroż-

P ra s a  te *  m a  
sw oją h is to rię

(Dokończenie ze str. 1) 
Naumański. „Nowiny Polskie“ , 
wychodzące raz na tydzień, już w 
pierwszym roku swego istnienia 
przechrzczone zostały na „Kurier 
Polski“ , który istniał lat siedem
dziesiąt.

A  później? . . .
Później zaczyna się stały, stop

niowy rozwój prasy, dochodzący 
do obecnych milionowych nieraz 
nakładów, kształtujących opinię 
państw i  świata.

Organa, kontrolujące prasę, też 
mają swoją historię.

Termin „cenzor“ istnieje od ro
ku 443 przed Chrystusem. Czło-

i d S P0» i  ^doOstatecznego' wiek takim legitymujący się tytu- 
usta lenia w y n ikó w  53 K onkursu  Roz* łem, m iał za zadanie strzec oby- 
rywkowego. Rozwiązania bez k u p o - , Czajów i moralności rzymskiej.
nów uwzględniane nie będą.

KUPON DO GŁOSOWANIA

Najlepszymi zagadkam i S3 K onku rsu  R ozryw kow ego b y ły :

numer) msaw»)
i ' Mr

(numer) <e »*w*5

3. 1 *
(num er) (I»*JIW*)

N azw isko głosującego:

Adres:

Niektórzy cesarze rzymscy sami 
osobiście pełnili tę funkcję.

Cenzura, jako organ kontrolu
jący treść publikacji wywodzi się 
z . . .  kościoła. Pierwsze rozporzą
dzenie w  tym zakresie datują się 
od roku 1480 (Papież Sykstus IV). 
W dziesięć łat później zaostrzył 
te zarządzenia Papież Aleksander 
IV . Cenzura, zorganizowana już 
jako urząd, powstała *  treści buli: 
Papieża Leona X, egtaemw*i w 
dnie 4 maja ISIS r.

A później ■ •. miłościwie Francji 
panujący Henryk I I  10. IX . 1553 
ogłosił, że kto by drukował cokol
wiek bez zezwolenia króla, na karę 
śmierci przez powieszenie lu b  l i 
ch iszenie, skazan będzie.

B r r r . . .  Apagei M. ¡VI.

nogo fo toam atora na p rzykrośc i ze 
s tro ny  dom ow ników . P am ię ta jm y 
w ięc w  czasie zdjęć o w yłączen iu 
w szelk ich g rze jn ików , żelazek itp . 
„pożeraczy p rądu“ , ja k  rów n ież o 
ch w ilow ym  pogaszeniu zbędnych ża
rów ek v/ m ieszkaniu.

W godzinach w ieczornych spotyka
m y się rów n ież ze spadkiem napięcia. 
Ż a rów k i dają wówczas św ia tło  żółta
we, w ym agające przedłużenia czasu 
naświetlenia.

P rzy  ustaw ian iu  żarówek (re fle k to 
rów), należy uważać, b y  n ie św iec iły  
one w prost w  ob ie k tyw . Znakom ite  
usług i oddaje w  ty m  w ypadku o s ł o 
n a  ob iek tyw u , om ówiona k iika lc ro - 
tn ie  w  poprzednich „P o radn ika ch ".

Do zdjąć używać będziem y b łony 
p a n c h r o m ą t y c z n d  (o rtochro 
matyozna z powodu słabego uczule
nia na barw ę czerwoną nie jes t w ska
zana). Z na jdu jące  się obecnie w  han
d lu  b łony, pochodzące z reparacy j:. 
„A g fa “  isopan P (17 D IN ) oraz Isopan 
ISS (21 D IN ) nadają się doskonale ala 
naszych celów  n ie  w ym agają bow iem  
użycia specja lnych f i lt ró w . .

P rzy  usta len iu  czasu naświetlenia 
decyduje s i ł a  ś w i a t ł a  uży tych  
żarówek, o d d a l e n i e  ich  od fo - 
tografow ane j osoby, oraz ,°  * w  0 r  
w  z á  1 ę d n y  (przyiona) ob iek tyw u. 
S kom p likow any ten  prob lem  nie 
przedstawią w iększych trudnośc i cna 
posiadaczy św iatłom ierza e lek trycz
nego, z tym  zastrzeżeniem, że uzy
skany czas należy p o d w o i ć .

D la fotoam atorów . nie posiadający::: 
św iatłom ierza podajem y o rie n ta cy j
ne tabele naśw ietlań, obliczone cna 
filmu o czułości 17 D IN . Używ ając 
f i lm u  21 b lN ,  podane czasy należy 
skróc ić  o połowę.

Czasy naświetlań 
p ;-vy żarówce 100 w a tt:

od ł. żarów ki P r z y s ł o n a  
w  m etrach 2 3,5 4,o

l m .  1/10 sek. 1/4 sek. 1/2 sek.
2 m  1/2 sek. 3/4 sek. 1 sek.

Stosując żarówkę , O sile 200 w att, 
skradam y o połowę czas naświetlania, 
przew idziane j dla ża rów k i 100 w a lto - 
w e j. P rzy  żarów kach ł«0 w a tt, z k tó 
rych  jedna ustaw iona jes t w  od l. 2 
m :, a druga 1 m. Od ob iektu , czas na
św ietlan ia  p rzy  przysłon ie  2 wynosi 
oko ło  1/15 sek., p rzy  przysłon ie  3,5 — , 
1/3 sek.. a przysłonie 4,5 — 1/3 sek.

Czasy » ś w ie t le *
- przy żarówce soi) Watt: 

odl. »»rtfwM P r z y s ł o n *  
M m n  i  3 5 U  

l i * .  l/ iM *ć k . 1/39 s tó  1/19 sek. 
S m . 1/10 sek. 1/5 sek. 1/3 sek.
3 m. 1/2 sek. 3/4 sek. 1 sek.

Przy żarów kach 500 W., w  odległości 
3 i  2 m . od ob iektu , czas naświetlania 
•.wnosi p rzy  p rzysłon ie  2 — 1/5 sek.

Ogólnie pow iem y,, że zwiększenie 
przysłony (np. z 4,5 ną 3,5) lub  powię
kszenie s iły  św ia tła  ża rów k i (np. z iw

ne 200 w a tt), pow oduje w  każdym  w y 
padku skrócenie czasu naśw ietlenia 
m n ie j w ięce j o połowę. N atom iast od
dalenie źródła św iatła  (np. z l  na 2 m.) 
pow oduje  przedłużenie czasu naświe
tlan ia  m n ie j w ięcej czte rokro tn ie . W y 
nilca to  z fo rm u łk i fizyczne j: natęże
n ie  św iatła  m a le je  z  kw adra tu  odle
głości, w  naszym w ypadku : 2 do kw a 
d ra tu  — 4.

Ną zakończenie prośba, a ró w n o 
cześnie przestroga dla C zyte ln ików : 
Wszelkie tabele m ają jedyn ie  znaczę-1 
o rie n tacy jn e  i  w  zależności od w a ru n - J 
ków  ulegają  m n ie jszym  lub  w ię kszym , 
zm ianom. „D zienniczek czasów na
św ietleń“  prow adzony przez fo to 
amatora, pozwoli na porów nanie osią
gn ię tych  w yn ikó w , p rzyczyn ia jąc się 
do uzyskania coraz to  w iększej doslco 
nałości w  te j dziedzinie.

Świat się śmieje
N IE P O P R A W N Y  

Znany an tykw  ariusz leży złożo
n y  śm ie rte lną  niemocą. Widząc, 
że chw ile  chorego są policzone, 
żona przeżegnała go k rucyfiksem , 
stojącym  u wezgłow ia. A n ty k w a -  
riusz w yszeptał: ,p ie rw sza  po ło
w a X V I I  w ieku, m ie rna  robota".,, 
i  skonał.

W Y JA S N IE N IB

.V-V—"A.

% r A
a -' . : ’ - »

— Wiesz, M oniko, n ie  rozum iem  
ja k  m ógł Jerzy wpaść na pom ysł 
ożenienia się z tobą?

—  To bardzo proste  —- pom ysł 
Ibył m ój . . .

G DY P A N IE  G R A JĄ  W BR ID G E “A

— Z u p e łn ie ołyuzalein, że telefon dzw oni.
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Ciekawy eksperyment pedagogiczny
N ajbardzie j na tura lną i  n a jm il-  

iaą w  wieku dziecięcym czynno
ścią jest zabawa. Żywa wyobraź
nia bawiących się dzieci potrafi 
każde zajęcie, nawet przykrą pra
cę, zamienić w zabawę. Funkcją 
zaś rozumnego wychowawcy jest 
takie  kierowanie zabawą dziecka, 
aby nie uszczuplając swobody i 
radości przeżyć, zabawa ta, n ie
dostrzegalnie dla dziecka kształ
ciła je, rozwijała i uszlachetniała.

Wychodząc z tych założeń i zna 
jąc dobrze św ia t dziecięcy, Jan 
Dorm an, u ta len tow any pedagog, 
artys ta  -  p las tyk , ak to r i lite ra t 
w  jednej osobie, p rzedstaw ił Cen
tra lnem u O środkow i K u ltu ra ln o - 
O św iatowem u Zw. Zaw. G órn i
ków  w  Polsce p ro je k t zorganizo
w an ia  św ie tlicy, do k tó re j dzieci 
przychodziłyby, aby się bawić w  
jedną z na jbardzie j un iw ersa l
nych zabaw —  zabawę w  teatr.

G órn icy zgodzili się. Jan D or
m an p rzystąp ił do.... „zabaw y“ . 
I  tak  w łaśnie powstał Ekspere- 
m en ta lny T eatr Dziecka w  So
snowcu, rozszerzający obecnie 
działalność swoją na inne ośrod
k i górnicze: Rybnik, P iekary Si,, 
Jaworzno.

Rezulta tam i s w e g o  społecz
no -  pedagogicznego eksperym en
tu. dz ie li się Dorm an z U n iw e r
sytetem K rakow sk im  (prof. Szu- 
man) i z Wyższą Szkołą Pedago
giczną, współdziała z Inspektora
tam i Szkolnym i i z K u ra to riu m  
Działalnością jego zainteresowa
ła się obecnie zagranica. A m ba
sada b ry ty jska  zw róciła  się do 
Ośrodka w  Sosnowcu o in fo rm a
cje, po otrzym an iu  k tó rych  w  
prasie b ry ty js k ie j ukazało się k il 
ka a rtyku łó w  na tem at Ekspery
m entalnego Teatru Dziecka.

NOWOŚĆ PO M YSŁU
Czy istotn ie tea tr Dormana jest 

ta k  nowy w  swych założeniach 
i  pomyśle? Wszak n iem al każdy 
z nas, będąc dzieckiem, „g ra ł“  w  
szkolnym  tea trzyku  dziecięcym.

Jak było u nas?
W ybiera ło  się jedną ze „sztu

czek“. rozp isywało się role. N a j
zdolniejszym dzieciom, wybranym  
z klas. powierzało się rolę do nau
czenia się w domu. Następnie od
bywały się p ró b y . Wreszcie do
chodzono do celu: wystawiano
sztuczkę publicznie. Ogólna atm o
sfera tych przygotowań, z p u nk
tu  w idzenia pedagogicznego, wie
le pozostaw iała do życzenia.

Jak jest w  teatrze Dormana?
Dorman nie wybiera. M a obec

nie 230 „a k to ró w “ . Do św ie tlicy  
przyjmuje wszystkie zgłaszające 
się dzieci — chodzi tu  przecież o 
zabawę. P rzy jm u je  nawet dzieci 
n ię -górn ików .

Przychodzą dzieci różne: zdol
ne i  śmiałe, zahukane i  onieśmie
lone. Te ostatnie wciąga do p ra 
cy stopniowo. Ośmiela je najpierw  
w  występach zbiorowych, prze
chodząc następnie do ról solo
wych, aż wreszcie wszystkie dzie-

„ Była w mieście karuzela" — fragment przedstawienia, w którym  gra
ją  i  kukie łk i

ci znają równic dobrze wszystkie 
role. M ów iąc językiem  Dormana 
— wszystkie znają treść zabawy
i um ieją podjąć ją  od każdego 
m iejsca i w  każdej ro li. Podob
nie zam ieniają się przecież ro la 
m i dzieci bawiące się np. w  ro 
dzinę: — Teraz ja będę tatusiem, 
tv  mamusią, a ona m a lu tk im  
dzieckiem...

Role bohaterów nie są w tea
trze Dormana zastrzeżone dla
wybranych. W św ie tlicy  może zo
stać kró lem , czy kraw cem  (role 
ty tu łow e, dwóch ostał nio granych 
bajek) — każde dziecko. A  i w  
występach publicznych. k iedy 
św ietliczanie chcą pokazać innym  
dzieciom ja k  się bawią w  teatr, 
również role bohaterów są w ie lo 
k ro tn ie  zmieniane. W ten spo
sób Eksperymentalny Teatr Dziec 
ka równa społecznie, podciąga 
słabsze a zdolniejszym nie paczy 
charakterów, bo nie stwarza sy
tuacji, w których nie byliby nie- 
zastąpieni.

budulca, z którego następnie tw o 
rzą stopniowo w idow isko. Różnie 
to bywa. Czasem początek stano
w i przeczytany w iersz, h is to ry j
ka, czy bajeczka, in nym  razem,

Kostium y, dekoracje, sprzęt po
mocniczy rob ią  dzieci wspólnie 
Są oczywiście pracownie, jest 
czego robić, jest fachowa rada 
pomoc — to  już  daje Centr. Zw 
Zaw. G órn ików  i to ho jn ie  da j' 
Budżet Eksperymentalnego Te? 
tru  Dziecka wynosi w  r. 1943 
6 m ilionów  złotych.

E FE K TY  PRACY
Nie na darmo górnicy wydają 

pieniądze i tea tr zabicia ich dzie
ci spod w p ływ u  wychowawczęgt 
u licy , dostarcza tym  dzieciom ku' 
tu ra ln e j rozryw ki, wciąga je w 
pracę zespołową, kształci w  za 
bawię, rozw ija  wyobraźnię tw ó r
czą, daje zamiast w u lgarnyc! 
słów tekst poetycki podsuwa pio 
senkę, uczy zajęć praktycznycl 
(wciąż w  radosnej zabawie^ r y 
sunków, modelowania, szycia 
s to la rk i, uczy odróżniać piękn

Dwie sceny z widowiska „H isto ry jka  cała, jak mucha w polewce p ły
wała", w wykonaniu małych artystów Eksperymentalnego Teatru Dzie

cka w Sosnowcu

ZA ŁO ŻE N IE  TEATR U

Dzieci nie grają sztuczek goto
wych. Nie odpowiada to tw ór
czym założeniom teatru. Dorman
uważa, że gotowy tekst oddany 
dziecku i  b iern ie  przezeń pochło
n ię ty  pozbawia je  elementu tw ó r
czego. Dzieci wspólnie szukają

Wiosenne nowości zagranicznej mtdy

W prawdzie z parasolkami nie rozstawałyśmy  się i  w  czasie tego
rocznej, zadeszczonej z iwy, ale na wiosną $ą one specjalnie po
trzebne. Na zdjęciu ostatnie modele zagraniczne tych „deszczochro- 
nów“ . Od lewej do prawe j:  parasolka z czarnego jedwabiu z toczoną 
rączką. Końca prętów ozdobione są ku lkam i,  tworzącymi jakby  
Wianuszek z kora l ików . Model następny, to typo w y  pa raso l- „k i j  
tto go lfa“ , lamowany czarną skórą. T u i  za n im  parasolka z rączką  
z rogu jelenia i  wreszcie ostatn i k rzyk  mody, parasolka w  kolorze 
ciemno-czerwonym. W' rączce parasolk i znajduje  się maleńka k a 
setka, a w n ie j grzebyk, puder, lusterko i pomadka do ust. Na d ru 

gie śniadanie miejsca nie ma .

wspólnie wysłuchane słuchowisko 
radiowe. Dzieci zaczynają się ba
wić w tę halkę czy w to słucho
wisko: inscenizują je. Powstają 
nowe sytuacje, k tó re  wym agają 
uzupełnienia, przystosowania. — 
Tekst narasta powoli, staje się 
sceniczny, różny nawet w  szcze
gółach w  różnych grupach świe
tlicowych. Dzieci rysu ją  rozmaite 
sceny sytuacyjne, ub ie ra ją  na ry 
sunkach wyim aginowane postacie, 
umieszczają je  w  pew nym  oto
czeniu, na pewnym  tle : ekspery
mentują, tworzą, przeżywają. Wie 
le z tych pom ysłów dyskre tny pe
dagog - k ie row n ik , w yko rzystu je  
później, k iedy  dzieci zechcą in 
nym  dzieciom pokazać w  przed
staw ien iu publicznym , ja k  to 
przyjem nie i ładnie po tra fią  ba
w ić się w  swoje j św ietlicy.

od brzydoty, pospolitość od sztu
ki, czyn zły od czynu dobrego. 
Zabawa realizuje najskrytsze, 
nieosiągalne w życiu pragnienia 
dzieci.

Celem pracy w' Eksperymental
nym Teatrze Dziecka jest prze
byta droga, a nie samo przedsta
wienie, dane potem dla młodocia
nej publiczności i w  tym  tk w i 
główna różnica m iędzy znanym 
nam ze szkół tea trzykiem  dziecię
cym, czy innym  teatrze d la  dziec
ka, a eksperymentem podjętym  
przez Teatr Dziecka w  Sosnowcu.

Nie znaczy to wcale, że D or
man nie chce dawać dzieciom do 
brych przedstaw ień teatra lnych. 
W prost przeciwnie, pracuje w  
tym  k ie ru n ku  i ma nawet bardzo 
szerokie plany, częściowo już 
zrealizowane. Od czasu otwarcia 
teatru tj. czerwca ub. r. dał Dor
man trzy premiery, które do po
łowy stycznia 1948 r. obejrzało po 
nad 16 tysięcy dzieci w  przedsta
w ieniach zam kniętych dla szkół 
i w  otw artych , dostępnych dla 
wszystkich. Przedstaw ienia cie
szą się dużą popularnością, są za
m awiane i zakupywane.

Eksperym enta lny T eatr Dziec-. 
ka daje trz y  rodzaje przedsta
w ień: przedstaw ienia, w  k tó rych  
gra ją  same dzieci, przedstaw ie
nia w  k tó rych  gra ją dzieci i k u 
k ie łk i i u tw o ry  repertuaru  dzie
cinnego, grane przez zawodowych 
aktorów.

Ciekawe rozw iązania insceni
zacyjne, w  k tórych nawet deko-- 
rac je  i rekw izy ty  występują w  
ro l i aktorów, a szczególnie a r
tystyczne k u k ie łk i Dormana — 
to tem at do specjalnego i obszer
nego studium . M. .1. M ichałow ski

Scena z f i lm u  „Mężczyźni w je j  życ iu" z Lo re t ią  Young 
i Conradem Veidtem w  rolach głównych

jjM ę ic zy in i w Jej życiu“
Z wielkim  zainteresowaniem spieszyliśmy na pokaz amerykań

skiego film u : „Mężczyźni w je j życiu". Wiele przyczyn złożyło się 
na to. Przede wszystkim w film ie  tym  zapowiedziano w rolach 
głównych Lorcttę Young i  Conrada Veidta. Zwłaszcza Veidt jest 
dla miłośników kina atrakcją nielada, gdyż dawno m inęły już cza
sy gdy wzruszały nas perypetie „Studenta z 'Pragi", „Człowieka 
śmiechu" czy „Paganiniego“ . Tym razem jednak Veirit potrafił 
nas znów naprawdę, po staremu, wzruszyć i oczarować swą bar
dzo już, niestety, „spatynowaną" sylwetką starego mistrza tańca, 
wprowadzającego w świat swą ostatnią uczenicę i pierwszą rni- 
tość. Wzruszył nas mimo na pozór banalnych akcesoriów, mimo 
liewymyślnego opracowania artystycznego, m im # brązowej, sta- 
ej kopii tego, dość sędziwego film u. Obraz ten kazał nam się za

dumać nad prostotą środków jak im i uzyskać można doskonałe 
wyniki przy zwykłym przetłumaczeniu mowy z.darzeń na język 
filmowy. Trzeba, co prawda, podkreślić z uznaniem, niemal dosko 
nałość scenariusza, który zwłaszcza w scenach końcowych, spra
w ił nam wiele m iłych niespodzianek nie tylko artystycznych ale 
i emocjonalnych. Jakoś tym razem sentyment nie razi i nie spłyca 
faktów, łzy są łzami i żałością, happy end'u pragniemy naprawdę 
wszyscy, a gdy nadchodzi, oddychamy z ulgą.

No cóż, napisaliśmy oto stroniczkę w pamiętniku pensjonarki 
a nie rzeczową film ową recenzję. Darujcie — m ili — lecz czasem 
tra fi się taki właśnie film . Ani wystawny ani tak zwany „w ie l
k i", a jednak . . .

Conrad Veidt nie zawiódł, Loretta Young również. Jednym 
słowem — film : „Mężczyźni w je j życiu"  ma w ielkie w idoki po
wodzenia. A może po prostu: dobry film ? — Warto sprawdzić.

„Na tropie zbrodni64
Nic wiele natomiast powiemy na temat «ensacyjnej historii »n- 

bielskiego pochodzenia, o zupełnie niedorzecznym tytu le ; „No tro 
pie zbrodni". F ilm  ten jest słabą, nudnawą kompilacją szpiegow- 
sko-niesam,owitych wypadków. Przez jakieś szczególne nieporo
zumienie bierze w nim udział doskonały sktor angielski, znany u 
nas z obrazów „Szary lo rd" i „Niepotrzebni mogą odejść". Zgo- 

.rinie z tym tytułem powtarzamy: „niepotrzebne film y  mogą 
odejść".

W ieczna E w a66
A teraz kąsek najbardziej smakowity: ,Wieczna Ewa", film  

produkcji amerykańskiej z Deanną Durbin i  Charlesem Laugb- 
. tonem w rolach głównych.

Co wybija się w tym doskonałym film ie? Przede wszystkim 
gra Laughtona; kreuje on tu rolę finansowego rekina, który prze
żył własną agonię i uparcie żyje nadal. Rota ta należy niewąt
pliw ie do szczytowych osiągnięć tego sympatycznego artysty, 
obok ro li Henryka V II I  czy Rembrandta. Deanna Durbin miła 
i jak zwykle bezpośrednia.

Sama aura tego film u jest raczej \  nieprzyjemna; irytująca 
arogancja w ie lk ie j, amerykańskiej finansjery sprawia, że mamy 
ochotę urządzić porządną awanturę uroczemu cholerykowi za 
udział w tej całej imprezie. Ale cóż — na Laughtona nie ma rady. 
To po prostu wulkan talentu, a takiego dziadka m ia ł'chyba sam 
w rodzinie. Cóż to za przyjemny pan! .

R eżysersko (poza scenami z tańcem starszego pana i awantura 
- wylanym, coctoilem) f ilm  bardzo udany. — Scenariusz żywy 
i efektowny. Notujemy wysoki poziom techniczny „Wiecznej 
Ewy". ALLAN.

A l b u m  f i l a t & l i s i y

P ie rw sze  kroki zbieracza
Jeżeli rodzice zauważą, że syn 

ich zaczyna się interesować fila 
telistyką, powinni zastanowić się, 
czy zamiłowanie to należy rozwi
jać, czy też tłumić. Rozsądne i 
uporządkowane kolekcjonowanie 
znaczków przyniesie na pewno 
każdemu chłopcu dużą korzyść. 
Pamiętać jednak trzeba, że pod
stawową zasadą, którą młodemu 
kolekcjonerowi wpoić należy, ,iest 
uczciwość. Gdy nadarzy się oka
zja zdobycia cennego i poszuki
wanego znaczka, nie należy zapo
minać, że przyzwoitość jest w f i 
latelistyce najważniejszą rzeczą. 
Nie wolno wykorzystywać młod
szych i niedoświadczonych kole
gów', wyłudzając od nich lepsze 
znaczki. Nadzór nad niedoświad
czonym zbieraczem jest bardzo 
pożądany. Bezwzględna uczciwość 
obowiązuje także starszych 'zbie
raczy, którym niedoświadczeni f i 
lateliści powierzają swoje znaczki.

Nie powinni zajmować się f ila 
telistyką chłopcy, którzy mają 
slaby wzrok, gdyż filatelistyka 
męczy oczy. Nie powinni również

brać się za filatelistykę daltoniści, daltonistów, muszą oni jednak czę 
dla których kolekcjonowanie sto zaglądać do tablicy z kolor» '  
znaćzków jest bardzo utrudnione, mi, by odróżnić np. kolor nie > 
Mamy wprawdzie zbieraczy — ! ki od ultramaryny.

Z okazji ukończenia budowy kanału Wołga: — Moskwa, wydano w 
ZSRR setię okolic:!'1 ościową o znaczków, a mianowicie: 30 kop. kar 
m inowo-l- itnątny i drugi — sepia.: 45 knp brunatny czerwony, 50 kop 

niebieski, 60 kop. karminowy, 1 rubel — fio letowy

Zawiadamiamy
zainteresowanycli że

Świdnica. Nią tno/emV
Fan'*
.-/eh.E. >’ • --------  .,r

podać adresów firm  fiU te lU tyC **1-' ' 
gdyż m ia łoby *> posmak re k !-3my  
k tó re j ze zrozum ia łych w zg lę d ów   ̂
n ikam y. Adresy ekspertów, oceni3-1 ^ 
cych znaczki brzm ią : P ro f. Stani=13^  
M ikste in , K raków -Podgórze ul. 
nowskiego 7, P ro f. Łaszkiew icz. v ' , , c  

szawa, W iejska 22, Tadeusz G ryz3 
ski, Łódź. P io trko w ska  Si.

o * ,ÓLkażdy11!A. h. K atow ice. Znaczki.
Pan p y ta  m ożna k u p ić  ' '  — >a.-;
sk lep ie  f i la te l is ty c z n y m  a lb o  ^  
drogą bezpośredniej w ym ian y  « . 
nyrń  ‘ k ra je m . Bezpośrednia 
z za g ra n icą  m ogą p ro w a d z ić  
członkow ie S to w a rzysze ń  F ila  ję l i» -  
n y c h . Ś ląsk ie  S tó w . F ila te lis tó w  
ści się w  K a to w ic a c h , przy u l.  K  . ls 
n ow sk ie go  18. Z e b ra n ia  odbyvVa.R 
co ś rodę , w  god z in ach  od 17 — 1,r

crt-aCd1*A. P. Opole. B ę d z ie m y  się 
o zam ieszczan ie  n a jśw ie ższych  ' 
m ości z d z ie d z in y  f i la te l is ty k i  
in fo rm o w a ć  o p ro je k ta c h  r ~ " ’ 
d a n y c h  zn aczkó w  w  Europie, 
w s z y s tk im  w  Polsce.

.1. L . Dąbrowa Górnicza. 7 v - ,v 
s ianych m a te ria łów  skorzystam y 
m iarę  wolnego m iejsca. ^

St. K łodzko. C enn ik i i ka ta log1-■ ~n3Cł'

or.y

przed
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